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Nie wszędzie zarówno i nie w  jednym cza
sie , ośwdecenie rozkrzewiło się w  Niemczech. 
Północna strona długo jeszcze za południow ą 
zdążyć nie mogła w  cywilizacyi, zapewniająccy 
bezpieczeiistwo\ d la  mieszkańców, a pokóy dla 
cudzoziemców. Stan dzikości północnych k ra
jów niemieckich nie nader oddalony jest od nas; 
w zszarzałych zwaliskach znaydujemy jego po
m niki, a w kronikach, chociaż w  trudnym  do 
zrozumienia dla nas języku p isanych . objaśnie
nie tych pomników. Nieprzebyte -lasy sosnowe 
tam się wznosiły, gdzie dzisiay pośród niw zło
cistych i kwitnących ogrodów ludne rozciągają 
się w io sk i ; ogrom ne, mchem porosłe wały za
legały wierzchołki gór , z k tórych dopiero w e
sołe miasteczka, bez baszt i przekopów, spu
szczają się ku zielonym dolinom; miast nie łączy
ły jeszcze równe i wygodne drogi. Człowiek prze
s taw ał na takiey drodze , jaką mu samo p rzy ro 
dzenie utorowało: ani biedny piechur, ani boga
ty jeździec, bynaymniey się nie frasowali o to, 
czyli ich droga prowadzi przez ostre kamienie, 
czyli przez grzązkie bagno. Nieznane były naten
czas ani okazałe, wygodne karety, ani też lekkie 
powozy pocztowe ; biskupi tylko i żony książąt 
udzielnych, przejeżdżając z jedney stolicy do d ru-
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giey, używali rydw anów , k tórych koła g runto
w n e  i mocne, bez szwanku w ytrzym yw ały silne 
trącania  o mnóstwo kamieni, zasianych na dro- 
dze, oraz na każdym kroku  spotykane koleiny i 
wyboje. Dwanaście wykarmionych koni, powoli 
ciągnęło taki ciężar po pniach i korzeniach drzew, 
i przez rowy, spadem górnych strumieni wybite.

Kupcy tylko tracili na tak złym stanie dróg 
publicznych. W p raw d z ie  wysoko ich wszędzie 
poważano. Miasta, potężnym związkiem hanze- 
atyckim z sobą połączone, okazałością i p rzepy
chem przewyższały stolice książąt; w arow niev- 
sze były od ich zamków, a zamieszkane przez wa
lecznych obywateli, umiejących bronić od napa
ści wszelkiey p raw  swoich i okopów; lecz za mu- 
ram i miasta, musiał kupiec z niemałemi walczyć 
trudnościami. Zatrzymywany na każdym prawie 
kroku, śród ciągłych niebezpieczeństw, w lek ł się 
z kosztownem i towary, od miasta do miasta, a 
wszędzie dotkliwych doznawał niewygód. N i
gdzie n ieby ło  gospody dla przy tu łku . W ioski,  
by ły  to kupy  szałaszów, w  których drwrale, i in 
n i  robotnicy, po dziennych trudach szukali od
poczynku ; zamki rycerzy i szlachty, jak małe 
tw ierdze ,  były niedostępne, i leżały pospolicie, 
W głębi lasów, albo na urwiskach gór, daleko 
od bitego gościńca. Klasztorom nieśmiał także po
w ierzać się mieszczanin; bo często łakomy opat, 
albo chciwy przeor, niemniey od szlachty do bo
gactw  światow ych przywiązany, z rów ną  zawi
ścią spoglądał na bogactwa miast, a przez to na 
wzrastającą ich siłę i potęgę. Takim to sposobem, 
biedny kupiec, pozbawiony obrony, chociaż go 
za tbogą opłatą liczny orszak zbroynych od mia-
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Sta do m iasta przeprow adzał, narażał się na ńa- 
t>aści w łóczęgów , czatujących z każdey‘zasadzi 
k i ,  a ba rd z ie j jeszcze rozbojem bawiących się 
tycerzy , k tórzy z kam iennych legow isk swoich 
strzegli dróg w sze lk ich , w ym agali od przejeż
dżających złotey daniny, a w  przypadku  odmo
w y, poryw ali i ludzi i  tow ary , i dopóty tych 
trzym ali w  swoich zamkach, dopóki Żacdany w y
kup nie oswobodził nieszczęśliw ych z p rz y k re j 
n iew oli. J

W  tych to czasach, ii spodu gór, H arcem  mia- 
how anych, gdzie dziśiay zaledw ie trochę lasu da
je się spostrzedz , a roskośzne łąk i stykają się 
z pow abnem i w ioseczkam i, kupiecka karaw ana 
ntusiała z przyczyny złamanego koła, zatrzym ać 
się na drodze, przez puszczę idącey. Nad dwom a, 

lałem  płótnem  pociągniętem i brykam i, pow ie
l a ł a  chorągiew ka barw y  miasta F rank fo rtu , i  
Jaśniał he rb  tegoż m iasta. B w óch kupców, z k ró t
kimi szpadami u boku, jechało na opasłych m u
łach, k tó rych  głow y ozdobione były czerw one- 
nii pióram i, a Szyje dzwónkam i srebrnem i. K on- 
*<Sy karaw any składał się z czterech jeźdźców 
^■potężnego miasta Gietyngi, pod dow ództw em  
tow arzysza  Woyskowego: stalow e hełm y Żoł
nierzy, tudzież żelazne ich kopie', żywo odbija" 
ły blask prom ieni południow ego słońca; K upcy  
lechali z F rank fo rtu  na W ielki jarm ark  B run- 
' w ie k i, a spocone i pianą okry te  konie w  za- 

Przęgu, świadczyły, że w  pakach naładow anych 
nie fraszki bydź muszą.

P ęk ło  ty lko ty lne  ko ło : wszyscy silili się> 
rągam i podnieść obładow aną brykę , zdjąć 

Sikodzohć koło, a natom iast włożyć będące w  żJt*
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pasie. Przew odnicy przeklinali nieostrożnych w o
źniców, a ci piekielną drogę; kupcy, uwiązawszy 
m ułów  do niskiey, karłowatey jodły, dobyli po
dróżną, trzciną oplecioną flaszę i s rebrny k u 
bek, i zaprosili towarzysza woyskowego żeby u- 
siadł z nimi pod cieniem dębu i w ypił dobre
go w ina reńskiego za szczęśliwą podróż.

Posępna twarz starego żołnierza wypogodzi
ła się n ieco , gdy mu podano kubek ;  jednakże, 
nie wyymując nogi ze strzemion, posępnie i z n ie-  
spokoynością poprowadził wzrokiem po krętey  
drodze, zsiadł z konia, włożył powód na rękę, 
dobył m iecza, w e tk n ą ł  go w  ziemię przy sobie, 
i powoli zbliżył się ku pagórkowi, drobną i tw a r 
dą t ra w ą  zarosłemu. K upcy dostrzegli jego nie- 
spokoyność i t rw ożliw ie  zapytali o przyczynę.

,,Waszmość, jak widzę, nigdy nie jeździliście 
tą  drogą” —  odpowiedział Gietyngski towarzysz, 
ocierając duże krople w ina z wąsów swoich—  
,,inaczey nie siedzielibyście tak spokoynie w tem 
mieyscu, gdzie H rabiow ie na Harcu pokazują się 
i giną, jak zły duch o północy- Oprócz tego to p a 
sma gór, gdzie każdy zamek jest jaskinią ło trów, 
nie znam w całym Brunświckim  okręgu, gorsze
go i strasznieyszego, nad to, micysca.”

Strw ożeni kupcy skw apliw ie powstali, i zble
dli chowali srebrny  kubek do podróżnego tłumo- 
ka. , ,Zdaje się nam jednak, iż jesteśmy na zie
mi trzech potężnych i sprawiedliwych M onar
chów ,” rzekł z nich starszy. ,,Za nami spokoyne 
miasto Nordheym; wszędzie śród lasu widać wio
ski, a na górach klasztory i zamki rycerskie, cało 
niepodobne do siedlisk rozboyników?”



— ,,Nie wszystko złoto , co się świeci”  sucho 
odpowiedział Towarzysz. „Szlachta i mieszcza
nie żyją teraz z sobą jak pies z kotem. T łusty  
książę A lbrecht pan mądry, radby pohamował 
■wszystkie rozboje po drogach; ależ tam ten  za 
Leyną, dziw ny człowiek; przez palce patrzy na 
dzieła swoich wassalów i pozwala im gospoda
rzyć w  swoich posiadłościach, by w  ich w ła 
snym domu, jak gdyby nie było nad nimi ni Boga 
ni pana. Patrzcie waszmość, ile tu  zarosłych pa
górków, tyle śmierci dla biednych podróżnych! 
Czy widzicie ten  siwy wierzchołek? Nazywa się 
Harc-horn. Tam  Hrabiowie Dudonowie, jak ty 
grysy, chciwie wyglądają łupu; szara baszta nad 
kopułą kamienną, za nami, jest mieszkaniem 01- 
"Wartshąusena, nazywanego w  biegu jeleniem i 
■w ilkiem rogatym, a ot tam, przed nami w  lewo, 
"Wysoka góra nad wioseczką D egerode, nazywa 
się Kolberg; w  jey rozpadlinach cała Tatarska 
horda ukryćby się mogła. T u  główny przytułek  
"Wszystkich szlachetnych jastrzębi i sępów. Od 
roku  już mieszka tam, tak  nazwany Czart pancer- 
ny , naystrasznieyszy ze wszystkich h rabiów  ca
łego Harcu, Hakelberg. Wszędzie on jest i n i 
gdzie z przeklętem swem myśliwstwem, stał się 
postrachem całey okolicy, bo jego banda nie o- 
szczędza ani kupców , ani sług kościoła, ani też 
biedaków w  pocie czoła na kilka groszy pra
cujących.

„Hakelberg?”  skw apliw ie zapytał młodszy. 
, ,Pauie Hartmanie! czy nie o nim powiadano nam 
"w Gielyngskiey gospodzie?” „Zaiste , odpowie
dział starszy, ,,o nim to właśnie powiadał ów 
rayca, że przed kilką miesięcy, nad s trumieniem
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Jbergskini, ten  Czart pancerny w p ad ł w  ręce ry
cerzy  xięeia A lbrechta, za oswobodził się cięż
kim  tylko okupem  i przysięgą: nie dobywać ni-r 
gdy miecza swojego dla rozboju po drogach.*’ 

— „Rayca pow iedział p raw dę”  rzek ł żołnierz, 
„a le  nie lep iey  b y ł świadopi tey rzeczy nader 
m nie. Ja sam byłem  na tey obław ie, i gdybym arff 
kanem  nie ściągnął z konia tego rozboynika, w ie- 
leby  jeszcze k rw i przelało  się, a Ibergski s trp - 
in ień  nie nosiłby może imienia Heynichowego.”  

,,A  to takiego bezbożnika nie wypuszczać ży
wego z p ę tli” p rze rw ał kupiec. „D obry  łow iec, 
złapaw szy jastrzębia, n ie puszczą na w olę, ale 
przybija  go do bram y, na postrach jemu podo
bnych. b ecz  wasza szlachta i rycerze, jedna to 
szayką: k ru k  k rukow i oka nie w ykluje, choć *ie 
|  żw aw o wezm ą za czuby.”

— „B o i cóż pomoże jego śłow o”  m ów ił daley 
żołnierz. „Chociaż sam przysiągł n ie rozbijać, ale 
może wypuścić na nas ze sto m ieczów, i ja sły
szałem, że p rzeklęte m yśliwgtwo niedaw no po
kazało się znowu. N adarem no waszmość pożało ' 
W aliście mieszka: lepiey było zapłacić w N ord- 
beym io jedną m arką sreb ra  w ięccy, a sześciu 
jczdców  pom nożyłoby nasz orszak. Jeżeli wasi 
ludzie  spóźnią się z tem  pękniętym  kołem  je-s 
szcze na k ilka pacierzy, a straż z baszty H arc? 
h o rnu  nas zoczy, w tenczas nie ręczę , czy udą 
się nam dostać do poczciwego gospodąrza oberży 

ersbeymskiey, a boję się, żebyśmy nie w pa? 
jttli na łaskawy chleb do H erlingerburgu , lub  do 
jnney  podobney smoczey jam y.”

N ie zawiodło przeczucie starego żołnierza. O  
słpwo było jeszcze ną jego ustach, gdy
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z pozakrzaków świsnęła strzała, i przeszyła go 
w tem  mieyscu, gdzie naszyynik łączy się z pan 
cerzem.

„Tam  do biesa: otoż i on!”  . . .  jęknął cięż
ko raniony. P o rw a ł  miecz —  ale stal jasna wy
śliznęła się z ręki i upadła obok w  tryskający 
krews siły starca gasły razem z ciepłym strum ie
niem życia.

Krzyk okropny rozlegał się po lesie, ze wszech 
stron wysypali się zbroyni mężowie dzikiego 
weyrzenia. W z ro s tu  niskiego, ale barczyści i sil
ni; pokudłane brody zakrywały surowe ich obli
cze. Czarne, skórzane kirysy, hełmy ze skrzydła
mi k ru czem i, rdzą  poki'yty oręż , składały ich 
uzbrojenie. Z okrzykiem: „Heynicho tu  i jego my
ślistwo! ”  wypadii na drogę i otoczyli zdobycz 
Upatrzoną, jak ogary struchlałego jelenia.

Zbledli kupcy, stanęli przy brykach i doby
li zgrabne swoje szpady. Ale stal cienka m ło d 
szego skruszyła się pod pierwszem cięciem sze- 
rokiey szabli jednego z leśnych wojowników, a 
starszy upuścił z rąk  szpadę , spoyrzawszy na 
dwóch dowódzców bandy. Obay byli wzrostu 
olbrzymiego, acz odmienney postaci.

Jasna, kunsztownie wyrobiona stal pokry
wała jednego; światła b ro d a ,  zwyczajem m ło
dych podstrzyzona; a zielone pióra spadały z h e ł 
m u, na kark  gniadego, lśniącego się konia. D ru 
gi pd stóp do głowy pokryty był czarnym żela
zem; czarny jak smoła rum ak ciężko dyszał pod 
silnym jezdzcem ; całą ozdobę strasznego wodza 
składały dwa zaśniadłe, srebrne rogi u  hełmu, i 
srebrna  trupia  głowa, zamiast herbu, na tarczy. 
ISlaybardziey zaś zwrącął oko miecz podobpy do
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sierzpa, z wgiętem ku środkowi ostrzem i sre
b rn ą  rękojeścią, oraz dwa sznurki buynych pe
reł ,  właściwsze zdobić szyję piękney niewiasty, 
niżeli żelazny naszyynik pancernego.

„Chwytaycie zwierzynę!’’ zawołał czarny ry 
cerz, głuchym, lecz daleko rozlegającym się gło
sem , i wywijając ogromną kopiją , wybiegł na 
drogę. Daremne były jego słow a; banda doka- 
zała już swego. Przelęknionych kupców obalo
no na ziemię; jeden ze służby stajenney, co się 
odważył zranić napaśnika, p ływ ał  we krw i swo- 
jey, z tozszczepioną czaszką, pod kopytami koni; 
tu  i ówdzie wyciągano z pod wozów, kryjących 
się strwożonych jego towarzyszy i wiązano im 
ręce i nogi. Grad strzał posypał się w  pogoń za 
trzema żołnierzami, którzy opuściwszy plac po
tyczki, szukać chcieli ra tunku  w szybkości ko
ni swoich, których naymłćdszy z nich trzym ał za 
cugle. Lecz przeznaczenie skazało ich na śmierć. 
T en , co trzymał koni, w  osłupieniu patrzał na 
k rw ią  oblanego towarzysza , na groźną b a n d ę , 
jakby z pod ziemi wyszłą, na czarnego rycerza, 
i ulegając nieprzezwyciężonemu przestrachow i, 
ścisnął ostrogami konia i puścił się w dół dro
gą, uprowadzając w haniebney ucieczce jedyny 
środek ocalenia towarzyszy swoich.

,,Falkenszteyner! żywo ścigay tego zająca; on 
do nas sprowadzi nieproszonych gości!”  krzy
kną ł Hrabia Hakelberg, bo on to był w postaci 
czarnego rycerza. Rycerz w  jasney zbroi pędem 
w ia tru  poleciał Z3 zbiegiem, oba zniknęli z oczu. 
Czarna banda skończyła robotę; jeźdźcy i powo- 
źnicy leżeli m artw i albo powiązani; wtedy Ha
kelberg , lekko skoczył z konia, zbliżył się do
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ttieysca , gdzie stary towarzysz ostatnie w yda
w ał tchnienie, a kupcy ze drżeniem oczekiwali 
fozstrzygnienia swego losu. Hrabia odkrył hełm.

Tw arz  jego blada nosiła wyraz męzkiey pię
kności. Nie było dzikości w rysach szlachetnych; 
przyćmione tylko były czarną kędzierzawą laro- 
dą, a gęste, szerokie b rw i nad dużemi ogniste- 
mi oczym a, leżały jak chmury, około jasnego 
xiezyca.

„Czy to ty, mężny Leopoldzie? Ciebież to wi
dzę? A co, czy celną ma ręk^ móy G unther?”  za
pytał rycerz umierającego żołnierza. „N ie spo
dziewałem się tak rychło spotkać się z tobą na 
drodze. Sądziłem, że jesteś przynaymniey pier
wszym sokolniczym tłustego książęcia, za to, że 
nad Ibergskim strumieniem, tak zręcznie z ty
łu  schwytałeś sokoła. Nie prawdaż, staruszku, 
że gdyby móy książę nie przeszkodził wam, ra- 
dzibyście oślepili sokoła i oberznęli mu pazury. 
Zle , bracie, służyć książętom. Byłeś i jesteś pro
stym Towarzyszem woyskowym , a całą twoją 
nagrodą będzie to, iż posłużysz za bankiet dla 
sepów, i k ruków , k tórzy już teraz zlatują się 
skosztować twego mięsa!”

Siwy żołn ierz , spłynął już k r w ią ,  lecz na 
te słowa otworzył oczy, a ręka jego z konw ul-  
syynem poruszeniem,szarpała skrwawioną ziemię.

„Chełp się, chełp się czynem, godnym roz-  
boynika!”  rzekł słabym głosem konający. ,,Urą
ganiem przeryway ostatnią m odlitw ę zamordo
wanego, który gotuje skargę na ciebie przed Lo
giem! Nie długo cieszye się będziesz zbojeckiem 
powodzeniem. Przyydą potężni i zburzą twoje 
siedlisko. Jak ślad wiosła w  morzu i twoje śladyr
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znikną. H akelberg ,  z m yślis tw em  swojem , b ę 
dzie postrachem  d z ia tw y  i pozostanie w p o w ie 
ściach w ę d ro w n ik ó w .  Złośó i żal n iew czesny  c ie
bie  ucisną. S trasz l iw ie  W szech m o cn y  mści się za 
k r e w  i w iarołomstwo! B ądź p rzek lę ty m  H eyni-  
c h o ,  zb ro d n ia rzu ,  k rzyw oprzysiężco  ! ”  S tarzec 
podn iós ł  się raz jeszcze , dreszcz s i lny  p rzeb ieg ł  
żylaste  jego członki, osta tn ie  tchn ien ie  życia do
było  się ze śc iśn ionych  piersi,  i na  k rw ią  zb ro -  
czoney t raw ie  le ża ł  już t r u p  m ar tw y ,

P rz e z  kilka c h w il  p a t rz a ł  H rab ia  w  m ilcze
n iu  na  nieboszczyka. ,,Z łowieszczy p u szc zy k u !I 
p ra w d ę - l i  ty  m nie  p rzep o w iad asz?”  półgłosem 
zapy ta ł  n a k o n ie c ; lecz odpędzając p rz y k re  m y 
śli, spiesznie obróc ił  się do jeńców . Jak  pasterz  
n a  swoje stado, przez w i lk ó w  d rap ieżnych  zn i
szczone, tak  s tarszy  kup iec  w n iem ey  żałości spo
g ląda ł  dokoła. C olnął się nieco, gdy s traszny  n ie 
przyjacie l  obróc ił  się k u  n iem u; ale rozpaczą o- 
śm ielony , zapy ta ł  zuchw ale:  „ T a k  w ięc , M iło 
ściwy P a n  jesteś H rab ią  y o u  Hakelberg? T ) -i  sa- 
piym, k tó ry  p rzed  sądem rycersk im  w y rz e k ł  się 
wszelkiego ro zb o ju ,  a te ra z  gardzi s łowem  u -  
ęzciw em  i szczęściem w ie k u i s t e m , napuszajcie 
swoją przysięgę?”

Z  podziw ieniem , a razem  z politow aniem  spóy- 
rz a ł  ry cerz  na kupca. „T a k ,  tak , s ta ry  łap ig ro- 
szu ,”  odpow iedzia ł z gorzkim uśm iechem, »,ja je
stem te n  sam Heyniclio; lecz przysięgi nie n a 
ruszy łem  bynaym niey .  Zaprzysiąg łem  nie  doby
w ać  miecza na drogach i te raz  go n iedobyw am , 
T am , na H e r l in g e rb u rg u , na w ilg o tn ey  ścianie 
rdzaw ie je  w ie rn y  móy tow arzysz; ale ten  sierzp , 
ftad który ostrzejszego i strasznieyszego sam Ą -
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niół śmierci nie posiada, groźny jest dla boga
tych i silnych, karze chełpliwych służebników 
książęcych, żywi walecznych przyjaciół, & mści 
się za mnie nad światem  i zawistnikarni •' bizy 
nie łaska poznać się z nim bliżey?”

To mówiąc, dobył do połow y straszny oręż,  
Struchleli kupcy, bledniejąc, cofnęli się nazad.

, ,W nosząc z herbu i f la g i , jesteście z Frank.* 
fu r tu ”  rzekł rycerz spokoyniey. ,,Miasto bogate 
w ykupie  was może, a tym czasem będziecie mo
imi gośćmi w  Herlingenburgu. Do roboty, w a le 
czni towarzysze! Jeńców p o p a rz ę ,  tru p ó w  \y 
pierwszą jamę, bryki w las, zasieki niech dro
gę zamkną za wami. Gunther! za tw óy strzał mi
strzowski, daruję ci konia zabitego żołnierza. Sia- 
day, ze rnną pozostaniesz; będziemy zasłaniać od
w ró t  i zobaczym co się stało z naszym Falken* 
szteynerem.’’

W szystko, podług rozkazów -wodza, ściśle zo
stało spełnione, z pośpiechem oczyszczono drogę: 
k rw aw e  tylko ślady widać było na tern mieysću, 
gdzie Heynieho z myślistwem swojem pozostał, 
jeźdźcy bacznie obejrzaw szy się doko ła ,  cicho 
ruszyli ku Qandersheymowi.

Słońce nachylając się już ku zachodow i, zło* 
piło szczyty Grubenhagena i Iberga. W  dole, u 
spodu g ó r ,  rozścielały się cienie, i białe rosą 
zmoczone pasy odlewały się srebrem na błotni- 
stey, mchem zarosłey dolinie.

Na Kolbergu rozlegał się dzwon kaplicy, 3 
pim zjewął ha rm onijny  głos dzw onków , zą-
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wicszonycli na opasłych m ułach ,  k tó re  c iągnę ły  
pod górę ogromną kolebkę. P ow ierzchow ność  jey 
by ła  w spaniała; okna, czerw onem i firankam i za- 
słonione, u k ry w a ły  znaydujących się w e w n ą t rz ;  
ciężkie, pozłacane ozdoby, z m itr ,  k rzyżów  i lyrn 
podobnych  rzeczy z ło żo n e ,  up ięk rza ły  boki i 
d rz w i  ko lebk i,  liczną s trażą otoczoney. N aprzód  
jecha ł R ządca klasztoru  na W dbreclithausenie , 
H i ld eb ra n d  R h u m an n ;  znany  w  narodzie  pod n a 
zw isk iem  żelazney ręki.

Spokoynie siedzieli jeźdźcy n a  ciężkich k la 
sz to rnych  koniach, jakby u fn i  w  liczbę sw o ich ,  
lu b  w  doświadczone m ęztw o naczelnika, k tó ry ,  
w  jasnym p a n c e rz u ,  z d w u k o lo r o w ą , b łęk i tn e  
z zó łtem  p rz ep ask ą ,  z szerokim  toporem  u sio
dła, p rzew o d n iczy ł  im n a  s i lnym  koniu.

L e n iw ie  ru sza ł  się powóz po drodze, żołnie
rze  g łuchym  głosem śp iew ali  pieśń św ię tą ,  przy  
d ź w ię k u  dzw onu  w  kaplicy: gdy w  tern nagle na 
zakręc ie  d w ó ch  nieznajomych stanęło  p rzed  n i
mi, k tó rzy  p rzy  niespodzianćm spo tkan iu  za trzy
m ali  się i zasłaniali, jak się zdawrało, dalszę drogę.

Jak  gdyby w  trzodzie , k tó ra  niespodzianie  
spostrzegła drap ieżnego  zw ie rza ,  zrobiło  się mię
dzy  k lasz to rnym i żołnierzam i bojaźliw e p o ru 
szenie. H ym n ucichł. W szyscy  w ypros tow a li  się 
na  koniach, z najeżonem i naprzód  kopijami ci
snę li  się około pow ozu , oczy w szystkich zw ró 
cone b y ły  n a  p rzew o d n ik a .  T ak  młode cielęta, 
n a  w idok  w ilk a ,  k u p ią  się w koło , a w y s taw u -  
jąc rogi, z załośliw ym  ryk iem  p a trzą  na s ta re
go byka  , stojącego na p rzedzie  i zw racającego 
g ru b e  i tw a r d e  rogi k u  n ieprzy jacie low i na o- 
b ro n ę  trzody.
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Hildebrand zmieszał się także z r a z u , ale 
nie przez bo jaźń : natychmiast poznał czarnego 
rycerza po znaku na hełmie, i po nadobney a 
kształtney jego postawie; nie mógł atoli zgadnąć 
przyczyny samotnego jego zjawienia się w  tern 
tnieyscu. Hrabia H ake lbe rg , onto był b o w ie m , 
z swoim strzelcem , jak m arm ur niewzruszony 
stał pośród drogi, rumak jego parskał i bił ko 
pytem o ziemię z niecierpliwości. Zdawało si,e, 
że na rycerzu, ten  powóz duchowny, silną stra
żą otoczony, mocne uczynił wrażenie. Okropne 
przeczucie ścisnęło pierś jego i wszystkie my
śli przyćmiło. Ręce mu drżały; z konwulsyy- 
nem poruszeniem napiął cugle tak mocno, iż b ie 
dny rumak z bolu wysoko słupem stanął. Zapo
m niał Hrabia, iż jest sam jeden, zapomniał na 
mężnego naczelnika orszaku, stał jak w ryty , a 
oczy mu się iskrzyły przez kratę  hełm u, jak żar 
ognisty śród nocy.

Zw olna przybliżał się ku niemu Hildebrand 
z swoją karawaną; nie spuszczał on przyłbicy, nie 
tk n ą ł  się topora, ale wyćwiczonym, do głębi d u 
szy przenikającym wzrokiem , uważał naydro- 
bnieysze poruszenia znanego mu rycerza; zdawa
ło się, że chciał czytać w  jego sercu , przez sta
lową korę okrywającą pierś walecznego.

Bardzo już blisko nasunął się orszak na par
skającego rumaka Hrabiego: Hildebrand wstrzy
mał cugle. Hrabia cugle opuścił; konie rycerzy, 
jakby ponawiając daw ną znajomość , zapienio- 
nemi nozdrzami wietrzyć się wzajem poczęły. 
Heynicko spokoynie podniósł przyłbicę przed mil
czącym, ale bystro patrzącym na niego przeci
wnikiem.
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,,I tak was jaz poznałem’’ rzekł Hildebrand, 
5 ,kto raz widział Hrabiego Hakelberga, chociaż^ 
by i na turniejhch, ten łacno pozna go wszędzie' 
i w każdym stroju.” — Zytvy rumieniec wystąpił 
na blade, gęstą, kędzierzawą brodą zarosłe jago
dy czarnego rycerza. „Na turniejach?” rzecze* 
juz więc i ty, dobry staruszku, nauczyłeś się żar-' 
tików  od popów' 1 książąt 1 Mniemasz mieć ko
ści żelazne, gdy wyzywasz n as ię  bawołów?” 

„Ciszey młodzieńcze!” odparł spiesznie Hilrf 
debrand, żałując nieopatrznie wyrzeczonego sło
wna, „przez Nayświęiszą Pannę przysięgam, zeni
nie myśłił was obrazić.”

— ,,Przysięgasz przez Nayświętszą P an n ę?”1 
p rzerw ał Hakelberg. ,,Tey chyba tylko w ierzę 
przysiędze: to moja przysięga, nie naruszę jey, 
naw et dla wiekuistey szczęśliwości. Ale teraz ja 
ciebie zaklinam w imię Bogarodzicy: powiedz 
kogo wieziesz do W ibrechthauzen?

. „Muie zostaw pytania.”’ z niechęcią odpo- 
w ieuział Hildebrand. ,,Ta droga pod moim zo
staje dozorem, a poruczenie ściąga się do mo
jego Biskupa. Heynicho! z boleścią słyszałem o 
postępkach twoidh. Tyż to jesteś tym walecznym, 
szlachetnym młodzieńcem, k tóry ze mną razem 
oswobodził księcia Henryka z rąk zajadłych A- 
rab ó w? Tyż to ów kwiat rycerzów gwiazdy* 
to  wspaniałością zawżdy i wszędzie, przechodził 
spółtowarzyszów swoich, jak okazała róża ozdo
bą przewyższa wsżystkie polne kwiaty? O! jak- 
żeś ciężko upadł, nieszczęśliwy.' Powróć, póydź 
do mego schronienia, a dawnym obyczajem z o- 
(wartością przełey troski swoje w  to szczerze 
ćię koehaiące serce. Naygłębszy chyba smutek i



zbolałe jego dziecie , okropha rożpacz , zdołały 
pogrążyć uczucia twoje w  otchłań złości, uzbroić 
ludzkość w  krwiożercze okrucieństwa szpony!”

> -—„Zgadłeś do razu!”  z cicha powiedział Hey- 
nicho. „A le  rachubę przestępstw  pozostaw wi- 
nowaycom. Rosa tylko mogiły zriiyć potrali ży
wot czarny, a dotąd nik t nie słyszał, Żeby podo
bna było powrócić do Czczey przeszłości!”

—- „ W ia r a  i skrucha są odrodzeniem się wystę
pnych ”  odparł H ildebrand. „Z am iast  żalu z‘a 
grzechy twoje, ty  jak herszt zbóyców czatujesz 
po drogach. Odpowiadny: co cię wywiodło ze 
skał twoich? co tu  porabiasz? jakie masz nowe 
Zamysły?”

Jak błyskawica, zaiskrzyły się oczy Hrabiego 
pod heirnem. „W szystko ci opowiem, stary mie
czniku' rzekł, znizywszy głos. ,,Ty jeden zawsze 
byłeś względem mnie uczciwym, tam nawet, na 
w iarołom nem  południu. Usłyszysz moje wyzna- 
nie ; będę ci posłusznym , póydę za tobą , jak 
syn m arnotraw ny za oycem; ale naprzód i ty za
dość uczyń mey prośbie, pierwszey, jaką w  p rze
ciągu dwóch lat zanoszę do człowieka. Powiedzj 
kogo prowadzisz do swego klasztoru? Musisz od
powiedzieć, jeśli choć trochę masz litości nad mo~ 
jem cierpieniem ; przysięgam tobie, że pokóy i 
szczęście duszy mojey zawisły od tw ey  odpowie
dzi; mozesz mówić śmiało , bo cóżkolwiekbądź 
Zamyka ten  powóz, jestem samowtór, ty zaś masz 
ze dwónaslu zbroynych, k tórych kopije będą dla 
mnie nieprzystępnym murem,

,,!Nie pytay się mnie dłużey!”  z gniewem 
rze k ł  Hildebrand: ,,Rządca klasztoru Dziewiczey 
gó ry  nieobowiązany żdatrać spraw y przed świe-



ckim, choćby ten  nosił i p u rp u rę ,  a tym  m uiey  
p rz e d  p ros tym  rycerzem  , k tó ry  wałęsa się po 
drogach w  s tro ju  , co podobnieyszym go czyni 
do m ary , niż do żyjącego cz łow ieka!”

—  „N iech  więc Bóg będzie sędzią naszym!”  
p io runu jącym  głosem k rz y k n ą ł  rozdrażniony  H ra 
bia. ,,N ie ruszę z mieysca, dopóki się nie dow iem , 
co macie w  tey  zlotey k latce; jeżeli jedziesz n a  
D ziew iczą  górę ,w iedz , że droga idzie przeze m nie  
i przez  mojego konia!”

D am y duchownie, siedzące w  kolebce , do 
znaw ały  niespokoyności z przyczyny za trzym a
nia się i oporu. W id ać  to było po poruszeniach fi
ran ek .  T e ra z  zaś, gdy głos Hrabiego rozległ sie, 
tak  si ln ie ,  nagle ze rw ała  się czerw ona firanka, a 
k sz ta ł tn a  kobieta ,  w' b iałem  zakonnem  odzieniu, 
w ysunę ła  się z okna, zrzuciła czarną  zasłonę i u -  
kazała  b lade, anielskie  oblicze.

—  „H eynicho! Heynicho!”  zaw ołała  „ r a tu y  
m ię teraz,albo bądz zd ró w  na wieki!”  S iln ie  oder
w a ła  ją od okna, d ruga podżyła  mniszka, a czaru
jące zjawisko znikło jak senne  w idzen ie .  H rabia  
z rozum iał te  słowa. Jak  u  zranionego na ło w ach  
dzika , oczy k rw ią  m u zabiegły. P rze z  ch w ilę  
s ta ł  n ie ruchom y, skam ienia ły , w  m gnieniu  oka, 
z w ró c i ł  konia swojego, a wołająfc: „ R y x o ,  ja tu -  
tay!”  rzu c i ł  się z w ściekłością  do powozu. S t r w o 
żeni jeźdźcy do samych osi cofnęli się, bojaźń 
m im ow oln ie  najeżyła szereg kopii na spotkanie 
napaśnika . Kopija Hrabiego skruszy ła  się o m etal-  
lo w ą  pow łokę  kolebki; koń  jego, odniósłszy d w a 
naście ciosów kopii,  w sp ią ł  się s łu p em , pad ł i 
z rzuc ił  swego jeźdźca na d ru g ą  s tronę p iaszczy- 
s tey  drogi. jW chw ili, z e rw a ł  się z ziemi Hrabia;
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zapamiętały dobył miecza podobnego do sierzpa i 
z zajadłością rzucił się na kopiyników. Jak d rza 
zgi latały po powietrzu icli drzew ce pod ciosem 
ostrego miecza; zranione konie rzucały się w p ra 
wo i w  lewo. Był już on u kolebki, chwycił już
za czerw oną f i r a n k ę  wtenczas , jak piorun
topor Hildebranda ugodził w  czarny jego szyszak. 
Zachwiał się rycerz, cofnął się kilka kroków  i 
padł bez zmysłów na ziemię.

,,Sameś tego pragnął , szaleńcze!”  z polito
waniem rzekł Hildebrand, , ,krew twoja nie na 
mnie, lecz na tych, co cię zgubili. Naprzód, da- 
ley do klasztoru!” krzyknął, usłyszawszy, jak my
śliwiec Hrabiego, zerwawszy róg u jego pasa w i
szący, na całe gardło trąbić  zaczął. „Żyw o na
przód! myśliwcy czarta pancernego pewnie sa 
niedaleko; wy, tchórze, od jednego niemogliście 
się obronie, cóż będzie, gdy zza każdego drzew a 
stanie jeden zbroyny.*’

Spiesznie , ruszył cały Orszak. Niektórzy z 
jeźdźców, ciskali kopije na trąbiącego m yśliw
ca; ale pociski ich nieszkodliwe : bo ich poru
szenia podobne były do ucieczki przed m artw ym  
trupem , a przywiązany sługa nieuszkodzony pozo
stał przy panu, trzymając go w  swoich objęciach.

Cichość głęboka nastąpiła. Po upadku ryce- . 
rza krzyk w  kolebce stłum ił się powoli; ostatni 
jezdziee skrył się za pagórkiem "krzakami poro
słym; Hrabia leżał bez czucia.

 ̂ Myśliwiec w  rospaczy głośniey jeszcze trąbił, 
niż wprzódy: n ik t atoli na głos jego uie przybył. 
W estchuąw szy  , rzucił wreszcie róg srebrny, 
spuścił zlekka głowę, jak się zdawało m artw e-
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go pana na pagórek i odpiął strzaskany liełm. 
Potężny  raz topora Hildebranda skruszył jeden 
róg srebrny u hełm u, ale też na nim i zatrzymał 
się ; tylko spuszczona przyłbica rozpadła się na 
dwoje i wisiała na boku. Na bladey tw arzy , nie 
w idać było ani kropli  k rw i; skroń tylko na
brzmiała, a puls bił bardzo słabo. Sm utny my
śliwy przy tu lił  usta swoje do ust Hrabiego, chcąc 
tym sposobem natchnąć w ’ niego życie. W  tera 
dał się słyszeć głośny ten te n t  koni. Z pędem 
przyskoczyłFalkensztey ner na zapienionym koniu.

Jak Atalanta , by zatrzymać w biegu spółzc.- 
woduików swoich, złote jabłka ciskała za sobą , 
podobnież młody żołnierz z Gietyngi puszczał 
jednego po drugim z uprowadzanych koni. F a l-  
kenszteyner chociaż ich nie łowił, przymuszony 
by ł  jednak zbaczać z drogi, na którey spłoszone 
konie były mu zawadą. Dognany już prawie 
Gietyngczyk zwrócił się chyżo na wąską ściesz- 
kę wiodącą do Eynbek; widząc i tu  nieprzyja
ciela za sobą, skoczył z konia i w padł w  wąwóz 
gęsto zarosły, gdzie ani koń, ani rycerz ścigać go 
nie mogli. Rozgniewany Falkenszteyner złorze
cząc niepomyślnemu zdarzeniu , schwytał parę 
koni, a prowadząc zdobycz swmję za sobą, jechał 
powoli nazad. Gdy już słońce zaszło, nagle obił 
się o jego uszy dźwięk dobrze mu znajomego ro
gu: jak strzała przeto poleciał w tę stronę.

Powziąwszy o wszystkiem wiadomość od Giin- 
thera , w rów ney  jak on zostawał niepewności. 
,, Naszych teraz ani dognać” , mówił Giinther. 
,, Jeśli zdobycz jaka wpadnie im w ręce , tak się 
jey uczepią, jak ta szyszka ostra u  mego wełnia
nego kaftana; u nich dopiero w  głowie bankiet,



jaki Hrabia w podobnych razach zwykł sprawiać. 
A tymczasem kap turny  rycerz zgromadzi wszyst
kich Judzi sw oich , złączą się z niemi od razu 
Nordheymczykowie,a nim upłynie godzina,przy v- 
dą tu  oui, dobiją pana mojego albo urągać się 
będą nad umarłym. ”

j,Naylepszym mógłby bydź dla nas przy tu ł
kiem Harchorn” rzekł Falkenszteyner, ,,ale D u
do zły na nas, osobliwie na Heynicha, za podział 
zdobyczy z jarmarku Holdesheimskiego, także za 
ładną pielgrzymkę , k tórą  Hakelberg w ybaw ił. 
W  zamku jego gorzey nam będzie niż tu  na dro
dze: ja myślę , naylepiey ranionego położyć na 
twego konia, a nim noc nadeydzie , zawieść w  
głąb lasu, ile można naydaley.”

Strzelec zaczął juz urządzać na szerokim 
grzbiecie poymauogo konia pościel z czapraków: 
w  tern Hakelberg w estchnął ciężko, o tw orzył 
oczy, a nieruchomy wzrok jego zastanowił się na 
towarzyszach, którzy z radości krzyknęli.

Przychodząc do zmysłów, dotknął się naprzód 
głowy; ciekawie spóyrzał na mieysce, na k tórem  
leżał; i skwapliwie chwycił za perły wiszące na 
szyi. Kilka pereł upadkiem jego rozgniecionych 
zostało, ich odrobiny spadły mu na rękę. Smu
tnie potrząsając głową, spoglądał na nie. „W szy
stko zginęło!”  dodał pocichu. „Życie zwiędniało, 
nadzieja strzaskana, jak te nieocenione ozdoby.”  

„Dokąd mamy jechać?”  z naleganiem pytał się 
Falkenszteyner. „Nieszczęście niechybne: jesteś 
raniony; oni powrócą i porwą ciebie!”

,,Niepowrócą!”  żałośnie odpowiedział Heyni- 
clio. „Po coz mają powracać? Serce moje trzyma
ją w kaydanach; szczęście moje pod ich toporem;
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w  ich rę k u  zakład mojey nieczynności, w idok Ha- 
ke lb erg a  nie s traszny  już d la  nieb. Zasłonę za
ko n n ą  widziałem  na m ałżeńskim  mcm łożu, ona 
będz ie  śm ierte lnem  pokryciem , pod k tó rem  H ey- 
n icho w k ró tc e  zaśnie na w iek i  . . . Podnieście  
m nie ;  żadnego bolu  nieczuję na ciele , po traf ię  
u trzy m ać  się na koniu . P o w o li  pojedzieni ku p ie 
czarom na Ilarcu , a noc zbliżająca się, n o w e  tam 
klęsk i może przyn ies ie .’’

F a lk en sz tey n er  i m yśliw iec  w  po d z iw ien iu  
spóyrze l i  się na wzajem, posłyszą wrszy niezrozu
m ia łą  dla siebie m ow ę; ile  można atoli nayśpie- 
szniey, dopomogli H rab iem u siąśdź na  konia , a 
pod trzym ując  z obu s tron  za ledw ie  mogącego sie
dzieć , ruszyli  ku  Kolbergow i, wznoszącemu, po 
lew e y  s tron ie  drogi, ku  złocistym w ieczo rnym  
obłokom , b iałe  sw oje szczyty, w ysokiem i sosna
m i gęsto przyozdobione.

Duszący u p a ł  l e tn i  p an o w ał  w  lasach Tlo l-  
b e rg u ,  k tórego  żó łtaw e w ap ienne  szczy’/ ,  jak 
o lbrzym y w znosiły  się nad  d rzew am i.  G óra ta , 
nayw yższa w  ca łey  okolicy , daleko rozszerzała  
sw oję posadę. G m in był tego mniemania, iż w  0- 
sobliwszych jey pieczarach miały siedlisko górne 
k a r ły ,z  rodzaju gnom ów ,strzegący  sk a rb ó w H arcu  
od z łych  duchów', a także złych synów  ludzkich .

Z  jedney s tro n y  na u rw is k u  góry stała kapli
ca ś. Józefa; złoty jey krzyż, p o d ług  zdania w ie 
śn iak ó w  b y ł  ob roną  p rzec iw ko  złości pomienio- 
n ych  k a r łó w .  C hatka, z dzikiego kamienia zb u 
dow ana , m chem  i gałęziami p o k ry ta  , służyła za 
m ieszkanie dla pus te ln ika  , k tó ry  p e łn i ł  s łużbę 
B ożą  w  kaplicy. P o  odbytych m odlitw ach  odpo-
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czy wał' on dopiero  u d rzw i:  z podziw ieniem  po
strzeg ł zbliżających się kam ien is tą  drogą trz e ch  
jeźdźców . Bez obaw y, z upodobaniem  p rz y p a t ry 
w a ł  się lśn iącem u się pancerzow i,  na k tó ry m  o d 
bijały się ostatnie zachodzącego słońca p ro m ie
n ie ,  oraz tey pewności, z jaką w yćw iczony  r u -  
m ak F a lk en sz tey n e ra ,d o  gorszych jeszcze dróg  n a 
w y k ły ,  przesadzał śmiało krzaki i kam ien ie ,  i n ie 
c ie rp l iw ie  w y p rz e d z a łd w ó c h  swoich towarzyszy.

P u s te ln ik ,b y ł  to zd ro w y ,  cze rs tw y  półw ieczny  
mężczyzna;na jego tw a rz y  nie znać było ś ladów u -  
m a r tw ie ń  i postu.M iał on b liską  znajomość z oko- 
licznem i rycerzam i, i na ich sąsiedztw o bynay- 
m niey się nie żalił. Często , od nieprzyjaciół ści
gani,  u  niego znaydow ali p rzy tu łek  i ch ron il i  się 
z łu p a m i  w dz iew ięc iu  k ry jów kach  pieczary k a r 
łó w .  N igdy  go n iefrasow ały  sp raw y  sąsiadów , 
m ilczał przy wszystkich  śledzeniach: bo mu h o y -  
n i  rabusie ochoczo daw ali  w  p o d a ru n k u  nie je 
d n ą  beczułkę w ina ,  lu b  też co podobnego, czem 
on bynaym niey  n ie  gardził.  ,,D obry  w ieczór,  oy- 
cze H ieronim ie ! wzorze w szystk ich  p u s te ln i
k ów !5’ zawołał F a lk en sz te y n e r ,  „czy n ie  masz u  
siebie gości?”

„A n i  żyw ey duszy55 odpow iedzia ł p u s te ln ik  
idąc ku  niem u na spotkanie „n ie  masz, m ów ię ,  
nikogo, prócz b iedney  mojey głowy, głodnego żo
łąd k a  , żałośnych myśli i g łuchey  samotności , 
k tó rab y  wiecznie tu  panow ała ,gdyby  jey n iek iedy  
w i lk  w yjący albo spłoszony jeleń n ie p rz e ry w a ł .55

„ P ra w d a ,  daw nośm y już tu  by li”  rz ek ł  F a l 
kensz teyner.  „ T łu s ty  X iąże G ietyngski sam jeden  
chce pobierać m yto  od kupców  niemieckich , a 
d la  nas góra li  n ic  n iezos taw u je ;  z w ie lk ą  ostró-
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żnośc ią  m u s im y  spuszczać s ię  na d ó ł,  i  d z iś  n ic  z 
sobą n ie p rz y w ie ź liś m y ,  a p ro s im y  c ie b ie  o go
śc inność  na  c a łą  d obę , a m oże i  w ię c e y : m a się r o 
z u m ie ć  za g o to w y  g rosz. N asz  s trz e le c  ma w  t o r 
b ie  flaszę  w in a  d o b re g o , a le  to  za m a ło  d la  cz te 
re c h , k tó r y c h  k r ta ń  p ra g n ie  o d w ilż e n ia . ’ ’

P o m im o  n icp o c ie szn e g o  zaga jen ia , p u s te ln ik  
je d n o s ta y n ie  b y ł  g rz e c z n y m  i  u p rz e y m y m . „S z la 
c h e tn i ry c e rz e  ’ , r z e k ł  w e s o ło  „W a s z m o ś ć  ta k  
często n a p e łn ia l iś c ie  m o ję  p iw n ic z k ę ,  iż  g rze ch e m  
b y ło b y  okazać w a in  n ie c h ę tn e  o b lic z e  za to ,  że 
ra z  je d e n  z a p ra g n ę liś c ie  ją  n ie co  o p ró ż n ić . W ie m  
ja  d o b rz e , że n im  c z w a r te  w e y d z ie  s ło ń ce , cze la d ź  
w asza s o w ic ie  n a g ro d z i b ie d n e g o  H ie ro n im a , k tó 
r y  je d n e m u  s ło w u  w a sze m u  w ię c e y  w ie rz v  n iż e l i  
p ie c z ę c io m  w o s k o w y m  w s z y s tk ic h  b is k u p ó w .”

, , P rz e d z iw n ie ! ”  śm ie ją c  s ię rze cze  m ło d y  r y 
c e rz  , „ g d y b y  w szyscy  p u s te ln ic y  b y l i  p o d o b n i 
do c ie b ie , c h ę tn ie b y m  p rz y s ta ł do  w aszego b ra 
c tw a . L e c z  n ie w ie s z  jeszcze, Że dz is ieysza  nasza 
p iz y g o d a  m oże c ię  p o z b a w ić  spo ko yn e g o  tw rego 
zacisza. T o p o r  rz ą d c y  k la s z to ru  W ib r e c h th a u -  
zeńsk iego  b lis k ą  z a b ra ł zna jom ość ze łb e m  m e^o  
to w a rz y s z a , a d o p ie ro  p e w n ie  p o w s ta ło  ca łe  p le -  
m ię  m n ic h ó w  n ie m ie c k ic h  na jego p o y m a n ie . B y ć  
m oże, i lu ta y  nos w e tk n ą ,  a w te d y  los tw ó y  n ie  
le p s z y  b ę d z ie  od naszego.”

„Z o b a o z e m y , zobaczem y”  o d p a r ł z s z y d e rs k im  
u ś m ie c h e m  p u s te ln ik  „ n ie c h  no p o la zą  na szczu
d ła c h  s w o ic h  po te y  w ą z k ie y  ścieszce; a w e yśó  
po za ch o d z ie  s łońca  do p ie c z a r n ie  o d w a ż y  się ża
d n a  c h iz e ś c ija ń s k a  dusza od G ie ty n g i a ż d o  E in -  
b e k u . D a ley.'.e  z k o n i,  m o i p a n o w ie , n ie g a rd ź c ie  
c h ic h e m  a so lą  nay b icd n ie ysze g o  w  c a łe y  o k o l i .
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cy, naybiednieyszego mówię: bo wszystką w ła 
sność moję stanowi moja skóra, a ta i na taraban 
się nie przyda. ”

Rycerze przyjęli zaprosiny, zsiedli z koni, po- 
zdeymowali pancerze i us ied li,  żeby odpocząć, 
a tym czasem żw aw y gospodarz chował zbroje 
po kątach lepianki, koni postawił w sieniach i 
dał im otrębi, siana i wody. „T e  dobre stw orze
nia nie będą zapewne gniewać się za to, iż u  mnie 
jednę noc przepędzą nie na tak sytnym karmie, 
jaki im dają w waszych zamkach”  dodał śmiejąc 
się pustelnik. Potem z ukrytey baryłki nalał do 
dzbana, dał do rąk strzelcowi torbę z żywnoś
cią, wziął lampę i krzesiwo, i poprowadził gości 
swoich w las, na górę, do samego otworu straszney 
pieczary karłów .

Jakby w pałacu jakiego książęcia duchów, 
dziewięć oddziałów pieczary łączyło się z sobą 
zębatemi otworami, a oyciec Hieronim, w  swo
bodne godziny, przykładał także rękę, by p rzy
rodzenie ku wymysłom ludzi nakierować. Na
przód był przysionek, w  nim ław y na około; da- 
ley, podobieństwo wielkiey sali, kamień na ś rod
ku  postawiony, zastępował mieysce stołu, a dwie 
stare kłody, stołków dla gości; rogi jelenie, gałę
zie sosnowe i kły dzików były ozdobą ściany. 
Daley następowały, izby sypialne, tu  w na tu ra l
nych framugach leżała miękka pościel z mchu i 
liści, k tórą  często przebijać należało, gdyż w niey 
zaraz węże i inne płazy , gniazda sobie robiły. 
Ale ze szczególnem staraniem przybrał pustelnik 
mały loch średni, ze wszystkiemi inncmi łączą
cy się. Jak w kościenicy ułożone tam były w ku 
pach ludzkie kości. JNawpół zniszczone trupie
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w ie lk ą  pracą z łożony ca ły  p ra w ie  s k ie le t s ta ł u 
g łó w n e g o  w chodu .

,,W s z e lk i duch  Boga c h w a li!”  w rza sn ą ł s łu 
ga H rab iego , idą cy  nap rzó d  z ogn iem , ,,jes t k tóś 
tu ta y ! Do b ro n i,  p a n o w ie !”  F a lk e n s z te y n e r ode
p c h n ą ł go, a trzym a jąc  za ręko jeść m iecza nap rzó d  
poszed ł: lecz  p u s te ln ik  śm ie jąc się g łośno, za trzy 
m a! go za rękę . ,,N ie  trw ó ż c ie  s ię , zacny ry c e rz u , 
te  zw ie rz ę ta  n ic  kąsają. Z go ła  m i w y le c ia ło  z g ło 
w y ,  że d aw no  was już  tu  n ie b y ło , a toćbym  n ie -x 
om ieszka ł was u p rze d z ić  o sw o jey straży. P rze d  
k i lk ą  m iesięcy, nieszczęście tu  p rz y n io s ło  z p ó ł 
tu z in a  h u lta jó w  ; b y li  to  d z icy , n ie o k rze sa n i l u 
dz ie , n ie ch c ia łe m  m ieć p rze to  z n im i do czyn ie 
n ia ; i  jam  też in j n ie  p rzyp a d a ł do serca. N oże ic h  
zanadto  d łu g ie  i  ostre b y ły  d la  m nie , n ie  m og ły  
m ię  zachęcać do b liz k ie g o  pokum an ia  się z n im i, 
ą p rz y n a y m n ie y  do p o d z ia łu  m o ich  zapasów z i
m o w ych . Szczerze zatem chc ia łem  się pozbyć °-0-  
ści n ieproszonych . A  w  tern m i p rzyszed ł na m yś l 
sk lep  pod ka p lic ą , oddaw na już  po jak ieyś b itw ie  
kośćm i n a p e łn io n y . R azu  w ię c  jednego, gdy ci h u l-  
la je  s tąd  w y je c h a li,  n a s ta w iłe m  im  to w a rzyszy , 
a w n e t w p a d li jak  w  w odę . Na dru<n d z ie ń  
po tem  p rz y b y ło  d w ó ch  , ' ja k  śm ie rć  w y -  
b la d ły e h : sp o w ia d a li t ie i  d a li jeszcze na o fia rę . 
Q toz to tacy  lu d z ie ! Zaw sze c z ło w ie k  jest n a y - 
z ło ś liw szym  na z ie m i s tw o rz e n ie m ; jeden d ru g ie 
go c h c ia łb y  w  łyżce  w ody  u to p ić ; je że li s iłą  lu b  
m ieczem  p rzem odz n ie  zdoła , to  p rz y n a y m n ie y  
chy tro śc ią  a lbo  ja d o w ite m  s ło w e m ; n ie  m ó w ię  
ju z  o m ęczarn iach  jak ie  z jego p rz y c z y n y  inn e  
s tw o rze n ia  ponoszą. A le  w ó ł p o d u p a d ły  pod ja rz -

T
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mem, koń  sił pozbawiony, jeleń zaszczwany . . .  
Wszyscy oni mają głos wołający o pomstę.”

,,A to u tego dziada język jak na kołowrocie! 
Ja chcę pokoju, pokoju tylko, chociażby wieczne
go” m rukną ł  z gniewem Hrabia Hakelberg ; ale 
miarkując niechęć, ścisnął rękę strwożonego pu 
stelnika i dodał ciszey: ,,Nie lękay się, dobry oy- 
cze, masz słuszność za sobą; prawda: człowiek jest 
ńaygorszem stworzeniem, a im silnieyszy , tym 
głębiey zapuszcza ostre pazury w  bezbronnych 
bliźnich swoich.”

„O Boże!”  rzek ł z westchnieniem pustelnik, 
Wzruszony słowami i głosem Hrabiego. ,, Cóż się 
przytrafiło takiego, co mogło zachwiać silnie tak 
dzielną, męzką i młodą duszę!”  Rycerze nic nie- 
odpowiedzieli i szli daley w głąb pieczary. P u s te l 
nik przygotował dla nich wieczerzę, przebił po
ściel, zawiesił lampę i poprowadził z sobą Strzel
ca ku kaplicy dla trzymania straży podczas nocy. 
Rycerz Sierzpa rzucił się na łoże; Falkenszteyuer 
spełnił puhar, a potem obay prowadzili z sobą roz
mowę, którey treść następująca, posłuży czytelni
kom ku wyjaśnieniu ciemnych dotąd szczegółów 
życia naszego bohatera. (D okończen ie  n a s tą p i).

^ ——— — ——— —,
W O D Y ,

Wyj(ą tek  z  poem atu  J .  De l i t u .  a .  z  P ie ś n i  I l l c i e y .

Gdyście więc, ręką moją, o! wy dzikie skały 
Wprzód nagie, dziś bogato przybrane zostały,
Otwórzcież mi podziemne swych źródeł tayniki!
A  wy rzeki, jeziora, powabne strumyki,
Ożywiającą świeżość roznieście do koła!
W asz urok czarujący coż zastąpić zdoła?
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Z dała  on wabi, zbliska mile oko cieszy,
K ażdy  naypóźniey wraca, choć wprzód ku wam śpieszy; 
N u r t  wasz ziemię użyżnia, niebios kąpie lica,
Głos ucho nam czaruje , w idok  wzrok zachwyca.
Oby idąc za wami mogły pienia moje 
Obficiey jeszcze płynąć, n iź li  wasze zdroje !
L żey ,  n iż powiew z waszemi igrający wały!
Ja k  wasz szmer mile, czysto jak wasze kryształy!

A ty! którego ręka rządzić  n iem i będzie (dzie.
Szanuy ich skłonność, wym ysł miey naw et na wzglę- 
Patrz!  jak ten strumyk w wolnym i łagodnym biegu 
Błędne drogi swojego obeymuje brzegu:
Jak im że prawem , jego niepodległe wody 
Jego n u r t  lekk i m iłey  pozbawisz swobody?
Jakąż  mu nową piękność twe dadzą marm ury?
Obacz! jak zdobna tylko w dziękami natury ,

Z  rozpuszczonym w arkoczem , w n ied b a łe y  odzieży 
L ek k a  pasterka idzie, podskakuje — bieży  . . . .
Cały jey wdzięk jest w wolnym ruchu i  prostocie.
T eraz  p a t rz  w śród  Seraju  na tę piękność w złocie,
P ró ż n o  ci zaćmi oczy, napróżno wspaniale 
J e y  postać niewolniczą wschodnie zdobią szale,
J a k iś  przym us,  ukry tey  tęsknoty cień  słaby 
P rz eb i ja  się w jey  rysach, i niszczy powaby.

A więc zostaw swobodę wodzie ulubioną,
L u b  jey niewola w’piękność niech będzie zmienioną. 
T a k  choć wdzięczne M orela wymownego pióro 
S iln ie  do nas za prostą  p rzem aw ia naturą ,
Lubię jednak, gdy w szczupłym ściśniona o tw orze ,  
Burzy  się woda, szumi — w ytryska ku górze — 

Fontanna* ^ a  widok tych fal bystrych  co z ziemi -łożyska 
W  ydobywa kunsz t śmiały, i pod niebo ciska
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Z  pychą sobie człek myśli: »jam te s tw orzy ł dziwy* 
1 sam w nich sztukę swoją uw ielb ia  szczęśliwy. 
Niechay więc one zdobią możnieyszych ogrody, 
Lecz oddal te fontanny z wieśniaczey zagrody 
K tó re  niezdolne loty unieść się śmiałemi,
Pokażą się i padną na stopę od ziemi — 

ftlało na tein — niech jeszcze i  w szystko, i wszędzie, 
T ey  wystawney ozdobie odpowiednem będzie,
I  jakby w czarowniczym jaśnieje uroku.
Niech się zdaje przychodnia zdziwionemu oku,
Ze od niechcenia, jednem dotknięciem swey ręk i  
Cudowna wieszczka wszystkie te zdziałała wdzięki. 
T ak  w Boskich gajach Saint-Cloud, zaledwie zdumiały, 
Zdołasz pyszney fontanny poścignąć lo t śmiały.
Z podskokiem jedna fala na drugą upada,
Ich dźwiękom gay, powietrze, grota odpowiada.
Nliększa tam traw*a, chłodsze zefiru  pow iew y,
Z  szumem się wody, p tasząt rozlegają śpiewy 
A odśw ieżone d rzew a z postawą wesołą 
b łyszczące  czystą rosą, chylą ku nim czoło —

W ięc ey  prosta, a równie bawiąca źrenice 
K askada dziksze niechay zdobi okolice.
K ażby  wielb i ją zbliska, rad jey słucha zdała.
Jey  bystra, okazała, mieniąca się fala 
Co upada, i razem zawieszać się zdaje,

^ W dzięcznym  szmerem ożywia łąki,  skały, gaje . . .
aSlla',a. W ię c  nią ozdob twóy ogrod — tylko twey kaskady 

Nie podzielay równem i n iep rze rw an ie  spady,
Cóż n u  z tey, wszystkie można zliczyć k rok i?
K tó ra  wrząc zda się z gniewu, swre jednak potoki 
Z  proga na pfog, pod m iarą jednostayną toczy. 
Rozmaitość twe godna tylko bawić oczy,
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Lecz różna swą postawą kaskada bydź może.
W ybieray ku swey chęci — Tu w nierówne łoże 
Burzliwa woda z gniewem wrzące wały ciska 
Leci—pada—grzmi—cofa—pieni się—w y try s k a . . .
A tam powoli tocząc kryształ przeźroczysty 
Bez gniewu, bez łoskotu, nurt spokoyny, czysty,
Z cicha się w lazurowy obłoczek rozpływa.—
Z jakąż miłą rozkoszą wzrok się zapatrywa 
Jak w popiętrzonych spadach, fala się przewraca,
Jak  jey błękitne łono, jasny dzień pozłaca,
A z zielonością trzciny, z ciemnym tłem opoki,
Szumiąca piana srebrne swe miesza potoki.

Zamiar więc twoich działań chciey rozważyć wprzó- 
A  te więcey powolne, lub burzliwsze wody, (dy. 
Zawsze iść za twojemi gotowe rozkazy 
TTdzięczne lub okazałe przedstawią obrazy,
Obrazy, których widok głęboko nas wzrusza!
Ah! wrażeń wody czyjai niedozuała dusza?
Czy żywy nurt  strumyka, lekkim, bystrym krokiem 
Po nierównych kamykach, toczy się z podskokiem, 
Czyli też gładkim płynem rozchodząc się rzeka 
Miękkie bagno cicherni wodami powleka,
Czy burzliwym potokiem pędząc Tala grzmiąca,
Z  łoskotem o nadbrzeżne skały się roztrąca;
Zawsze swym biegiem trwożą, łagodzą, unoszą ..:  
Mówią że stałe szczęście, że miłość z rozkoszą,
I  nadzieja; radości jutrzenka nieśmiała,
Niegdyś w pasie W enery, ukrywać się miała. 
Podobnież—opasując przedwieczną Cybele 
I  wody mieszczą przestrach, niepokoy, wesele . . . .  
Pomnę, gdy czarne troski; którym większey mocy, 
Cienie posępney jeszcze dodawały nocy;

i
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Zm ysły  moje przytłoczą, myśl pozbawią siły,
A bliskiego s trum yka dźwięk posłyszę miły, 
Biegłem, zwiedzałem, jego dobroczynne fale.
T a  ś w i e ż o ś ć , ten szmer w odybłądzącey  niedbale, 
W n e t  uśpi boleść moją, tro sk i  ułagodzi,
I  znowu się wesele w mem sercu odrodzi.

Ig n a cy  DworzccJii.

E L E G I A  

pisana na zwaliskach Zamku w  S zw ecy i.
(p rzek ła d  z rossyyskiego).

Już  zachód blednie szkarła tem  spłoniony ,
1 słońce w m orzu  jasne k ry je  czoło;
Posępny xiężyc z zamglistey osłony,
P a t r z y  na wody milczące w  oko ło .—
Całe p o b rz e ie  snem twardym u śp ione ! . . .
Ty lko  n iek iedy  na swych towarzyszy 
.Rybak zawoła: echo przebudzone 
Niesie głos jego w pośrod  nocney c iszy .—

Ja tu nad wodą na w ierzchołku  skały,
Gdzie święte c ienie dąbrowa rozwiodła ,
Błądzę samotnyi i  w m arzeniach cały 
Oglądam sławy i p rzeszłości  godła:
G ru z y  . . .  w ał groźny . . .  rów  zielskiem pokryty; 
Słupy . . .  most wątły  na łańcuchach wsparty; 
Odwieczne baszty z zębatemi szczyty,
I  smutnych grobów szereg rozpostarty . —

W szys tko  uległo silnemu zn iszczen iu ! . . .
Lecz  n ieśm iertelne mieszka tu wspomnienie;
I  na grobowym oparty  kamieniu,
P rzychodz ień  w s łodkie wpada zam yślen ie !«• *
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Tam, tam, gdzie bluszcz się po gałęziach wije, 
I  w iatr  p io łunu  wyschły pień  ugina,
Gdzie xiężyc b laskiem smutne baszty kry je  
I  srebrem  jego lskni się wód głębina;

Tam  niegdyś ryce rz ,  plemie Odenowe,
W  bitwach na falach m orsk ich  posiwiały. 
W y p ra w ia ł  syna na zwycięztwa nowe:
P ance rz  pradziadów, miecz ciężki i s trza ły  
Z ran ioną  ręką na młodzieńca wdziewa;
I  tak zawoła, drżące wznosząc dłonie:
.N iech  go twa pomoc w potyczce zagrzewa !
O Boże woyny! miey go w  swey ochronie!

A ty móy synu! na miecz oyców drogi 
P rz y s ią ż ! . . .n a  H eli  tajemnicę krwawą- 
Z e  na zachodzie harde zniesiesz wrogi,
Albo polegniesz z równą przodkom sławą!.
I  hoży młodzian miecz dziadów- całuje,
I  do swych p ie rs i  d łoń oyca przyciska,
I  jako rum ak, gdy bitw ę przeczuje,
W r e ,  a w źren icy  łza radośc i błyska.

Biada, ach biada! wrogom jego ziemi!
Z  ranną ju trzeńką  żagle zajaśniały;
P ien ią  się morza, i skrzydły  lekkiem i,
Ja k  lecą  burze , łodzie p o le c ia ły .__
Juz  grom za trw oży ł N eustry i doliny,
P ożar  się w mglistym Albijonie szerzy;
Bez p rze rw y  H ela  w W alkallu  k ra iny  
Prow adz i tłumy poległych rycerzy .

Ach! śpiesz młodzieńcze, w oyczyste zagony, 
Nazad się w racay z łupy wojennemi:
Już  w ia tr  z pom yślne j  wieje tobie s trony ,
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Mężu wsławiony zwycięztwy w ie lk iem i! . . .
J u ż  Skald na wzgórzach biesiady gotuje;
D ęby  w płomieniach, szum ią w czaszach miody;
I  m iły  goniec oycom oznaymuje
Zwycięż twa, z k tórych m orskie  słyną W ody .

W  cichey przystani,  skoro błyśnie zorze,
Na ciebie twoja luba oczekuje:
D la  ciebie, łzam i i prośbą w pokorze,
Oycowską dobroć Bogów przyw ołuje .
Lecz  jak łabędzie za gęstemi mgłami,
Biele ją  statki na falach niesione;
O! wiey łagodnie cichemi ustami,
P om yślny  w ie trze ,  w żagle rozwinione! —

F lo ta  u brzegu; wysiadł ry c e rz  młody,
I  za nim liczna obcych branek  rzesza ;
K u niemu oycieo, dziewczę cney urody,
I  Skaldów orszak natchniony pośpiesza.
Czuła kochanka łzy  radości leje:
U kradk iem  wzniesie na m łodzieńca oczy,
I  znów je spuszcza; blednie, czerwienieje ,
Jak  xiężyc, k iedy  go obłok powłoczy.

I  tam gdzie głazy mech porasta siwy,
Szczątki z posady roz  waloney ściany,
G dzie dzika sowa, gdy noc zaćmi n iwy,
Z samotnym w ia trem  jęczy na przem iany; 
f a m  spory puhar, śród huezney biesiady, 
Spełnia ł bohatćr,  w swych przyjació ł gronie; 
T am  wielbiąc męztwa celnieysze p rzyk łady ,
Na ar fach b rzm ia ły  biegłe Skaldów dłonie.

T am opiewano, s t rza ł  i m ieczów szczęki,
Jak  z trzaskiem  gmachy od gromów runęły;
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W  pustych obszarach krw aw ych  wojen jęki,
Jak  wzniosłe grody ognie pochłonęły:
Tani chciwie starcy tych p ieśn i słuchali,
W  ręk u  ich drgały czasze przepełnione:
I  ze ślachetną dumą wspominali,
D n i  swey młodości sławą uwieńczone.

L ecz  wszystko dzisiay nocne k ry ją  c ienie, 
W szys tko  czas zniszczył ciosem silney r ę k i j . 
G dzie wprzód wyniosłe Skaldów brzm iało  pienie, 
T am  w ia tr  posępne rospościera jęki! —
G dzie ry c e rz  winem, słuszne oycu danie,
I  Bogu płacił za boje szczęśliwe;
T am  utajone śpią dwie drżące łanie;
L u b  słychać zw ie rzą t  wycia przeraźliwe! . . .

G dz ie ieśc ie ,  Gallów gromiciele śmiali?
S traszn i  o lbrzym i półuocney k r a in y ! . . .
Coście z Roaldem dzie lnym  przebywali 
Na wątłych łodziach  obcych wód głębiny? 
Gdzieście ry c e rz e  wielkiego imienia?
W y  groźne syny bojów i swobody!
Ś ród  okropności w zrośli  p rzyrodzenia,  
N iebezp ieczeńs tw y  wiek hartując młody?

Polegli mężni! . . . Lecz badacz głęboki 
Nie próżno głazów wymownych się pyta . . .
I ru n y  tayne na brzegach opoki.
D rogie  pamiątki dawnych wieków czyta!
A ro ln ik  b lizki,  na swróy k iy  schylony,
R zekn ie  do niego: »Synu obcey ziemi!
T u  drogi popioł pradz iadów  złożony;
U czciy ich groby myślami świętemi! . . . »

Ig n a ćy  Jicw ieński.


